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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.
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Odautorki

Lustful to gorący romans zosiemnastoletnią różnicą wieku między bohaterami. To opowieść oradzeniu sobie zprzeszłością, walce owłasne szczęście itrosce obezpieczeństwo najbliższych. Powieść ta skierowana jest wyłącznie dopełnoletnich czytelników iczytelniczek zewzględu nasceny erotyczne, wktórych jedna zestron dominuje nad drugą.

Wksiążce pojawia się wątek prześladowania oraz wspomnienia gwałtu, ale kwestie te nie dotyczą relacji głównych bohaterów.








Prolog

SANTO

Wcześniej

Nigdy nie spotkałem tak upartej, chłodnej icholernie zdystansowanej kobiety jak Daisy Barrett. Nigdy. Nigdy też nie myślałem ożadnej kobiecie równie często, cooniej. To popieprzone iabsolutnie nie wmoim stylu. Znam ją oddwóch lat, ale oprócz tego, coosobie opowiadała wtrakcie wywiadów związanych zpromocją AngelCall, właściwie niewiele oniej wiem. Dba oprywatność bardziej niż mój przyjaciel Victor odobro swojej partnerki Naomi. Nawet teraz, gdy Daisy jest osobą rozpoznawalną, jej strona naWikipedii zawiera jedynie podstawowe informacje. Najszersze omówienie dotyczące jej życia koncentruje się wyłącznie natraumatycznych przeżyciach sprzed pięciu lat, chociaż itak brakuje wnim wielu szczegółów.

Zfrustracją pocieram twarz iporaz setny wciągu godziny gapię się nawiadomość wysłaną przez Rachel, jej asystentkę, namoją skrzynkę:



Panna Barrett chciałaby się zPanem spotkać, aby omówić dalszą współpracę. Proszę oinformację zwrotną, czy miałby Pan czas 15 czerwca ogodzinie jedenastej rano.



Nie będę ukrywać – gdyby chodziło ospotkanie sam nasam wcelach prywatnych, prawdopodobnie odpisałbym już kilka sekund pootrzymaniu e-maila. Ale sprawa ma się zgoła inaczej imoja włoska intuicja podpowiada mi, żeto spotkanie nie skończy się dobrze. Ani dla mnie, ani dla AngelCall, ani tym bardziej dla Daisy.

Nie mam żadnych wątpliwości, cozamierza mi zaproponować – boprzecież nie będzie prosić. Wyraźnie pokazała mi już zresztą, żeona nie prosi, tylko wymaga. Może raz czy dwa zdarzyło się nawet, żemusiałem wtedy poprawić spodnie, zacorugałem się później wmyślach. Nalitość boską, miała wtedy zaledwie dwadzieścia dwa lata, amnie nigdy, przenigdy – kurwa – nie podniecały kobiety młodsze ode mnie oosiemnaście lat. Nigdy. Ajuż napewno ani razu nie kręciła mnie władczość upłci przeciwnej.

Doczasu – najwyraźniej.

Przymykam powieki iwbijam potylicę wskórzany zagłówek fotela. Przez umysł przelatują mi wspomnienia sprzed roku. Zbankietu zorganizowanego zokazji uruchomienia wersji beta aplikacji AngelCall. Niemal stanęło mi serce, kiedy Daisy wyszła zhotelu wdługiej, ciemnoróżowej sukni. Opinała się najej piersiach ipełnych biodrach jak druga skóra. Dotego te jej blond włosy... Zazwyczaj spinała je wniedbały kok, ale tym razem postawiła narozpuszczone fale. Niemal mrowią mnie opuszki palców, jakby przypominały sobie ich miękkość. Wciąż pamiętam też ich zapach, który wdzierał się wmoje nozdrza, gdy przyciskałem donich twarz tuż potym, jak doszła namoich palcach wkanciapie sprzątaczek.

Dotej pory nie wiem, jakim cudem tam trafiliśmy. Przecież wyszliśmy tylko nachwilę nataras, aby porozmawiać. Odsłowa dosłowa, odmojej marynarki najej ramionach, apotem jej rozchylonych, pełnych warg, które przycisnęła domoich ust... Chyba straciłem rozum.

Otwieram oczy, gdy telefon wydaje zsiebie donośny odgłos, poczym zerkam naekran iwzdycham sfrustrowany.

Victor.

Nie chce mi się znim teraz rozmawiać. Tak nadobrą sprawę to oddłuższego czasu unikam jakichkolwiek kontaktów zludźmi. Poczucie winy, które towarzyszy mi namyśl owykorzystaniu Daisy, przytłoczyło mnie natyle, żenagle zacząłem się obawiać, jak bardzo destrukcyjny wpływ mogę mieć nainnych.

Nawet fakt, żeostatecznie nie zrobiłem niczego złego, skoro przecież wypiła wtedy tylko lampkę wina inapewno nie była pijana, nie wymazał zmojej pamięci mdłości iciężaru osiadającego napiersi.

Telefon przestaje dzwonić, ale pochwili wydaje zsiebie piknięcie. Ekran ponownie się podświetla.

Victor: Znowu się zadręczasz? Miałeś być dziś wSinful.

Krzywię się dosiebie. To kolejne miejsce, doktórego już raczej nie chodzę, agdy się tam pojawiam,to tylko podczas kameralnych spotkań biznesmenów.

Victor: Zaczynam się oCiebie poważnie martwić.

Uśmiecham się krzywo.

Najwyraźniej role się odwróciły. Nie tak dawno temu to ja mówiłem Victorowi, żesię oniego martwię, bostaje się pracoholikiem, który najchętniej siedziałby wbiurze albo wdomu inigdzie nie wychodził. Gdyby ktoś dwa lata temu powiedział mi, żewłaśnie tak będzie wyglądać moje życie... Chyba popłakałbym się ześmiechu.

Victor: Rozmawialiśmy otym już tyle razy, Santo. Daisy była trzeźwa, wpełni świadoma tego, cozTobą robi. Najwyraźniej wmówienie Ci, żejest inaczej, było jej systemem obronnym, doktórego (bądź cobądź) miała prawo, chociaż było to wstosunku doCiebie okrutne.

Zaciskam mocno szczęki iwciągam nosem powietrze, poczym wypuszczam je ześwistem. Mój rozum to wie. Moje ciało także. Przecież nie mogła udawać orgazmów ani wilgoci, która niemalże spływała jej ponagich udach. Cowięcej,to ona pierwsza mnie pocałowała. Nie wykonałem wjej stronę nawet jednego ruchu, chociaż skręcało mnie wewnętrznie, aby to zrobić. Koniec końców to przecież ona zrobiła pierwszy krok.

Apotem samo poszło. Zupełnie tak, jakby ktoś rozpiął mi kajdanki.

Ale mimo to... mimo to gdzieś wgłębi mnie tli się strach, żemoże faktycznie przekroczyłem granicę. To nie byłby pierwszy raz, gdy zrobiłem coś całkowicie irracjonalnego iniewłaściwego. Jak wtedy, gdy zaproponowałem Naomi dwa miliony dolarów, byzakręciła się wokół Victora iwyciągnęła go zbiura. Albo kiedy nie przyznałem się Victorowi, żewiem, iżojcem Naomi jest skurwiel, który zabił moją siostrę. Nie dosłownie, bozmarła przez sfałszowane badania kliniczne, ale musiała zrezygnować zinnych leków, bywziąć wnich udział, więc dla mnie to wpraktyce to samo.

Victor: Dziś Ci odpuszczę, ale następnym razem wyślę poCiebie Bjarne’a. Wytarga Cię zaszmaty.

Tego również się obawiam. Bjarne byłby zdolny spacyfikować mnie tymi swoimi wielkimi norweskimi łapami imięśniami jak uzawodowego boksera. Jean-Pierre pewnie bygo dopingował, aja ostatecznie wylądowałbym naostrym dyżurze, booczywiście nie poddałbym się bez walki.

Wzdycham głośno – poraz nie wiem już który zkolei – iprzeskakuję wzrokiem naekran laptopa. Chcę się zobaczyć zDaisy. Pragnę znowu wziąć ją wramiona choćby poto, żeby dała mi wryj – zakładam, żebyłaby dotego zdolna. Marzę otym, aby znią szczerze porozmawiać, ale wiem, poprostu wiem, żeona nie będzie dotego skłonna. Dlatego muszę przyprzeć ją domuru. Człowiek nie zachowuje się logicznie, kiedy czuje się zagrożony. Kiedy ktoś stawia mu warunki igrozi – nawet jeśli byłyby to groźby bez pokrycia wrzeczywistości.

Ale przecież nie jestem wstanie jej niczym zaszantażować. Nie ją. Nie kobietę, która pięć lat temu została brutalnie zgwałcona izostawiona napewną śmierć pomiędzy kontenerami naśmieci. Gdybym to zrobił, nigdy więcej nie spojrzałbym wswoje odbicie wlustrze. Nie potrafiłbym nasiebie patrzeć.

Muszę ją podejść sposobem. Muszę... postawić jej warunek. Amoże powinienem przedstawić ofertę? Taką, której odrzucenie byłoby największą głupotą naświecie. Uśmiecham się dosiebie pod nosem – poraz pierwszy oddawna naprawdę szczerze. Zaproponuję jej układ. Mały, niewinny układ, zktórego – mam nadzieję – oboje wyjdziemy zwycięsko. Zdobędę jej zaufanie, może nawet serce, aona zobaczy wemnie Santa Rennę, którego jeszcze nikt nie widział.

Gotowego wskoczyć zanią wogień.

Skoro nie potrafię oniej zapomnieć iżadna inna kobieta nie wywołuje wemnie tak wielu emocji jak ona, muszę wziąć sprawy wswoje ręce iją zdobyć.

Nie poddam się bez walki. To nie wmoim stylu.

Nabuzowany nadzieją, żefaktycznie może udać mi się coś ugrać, odpisuję, żeakurat mam lukę wkalendarzu. Powysłaniu e-maila odrazu piszę doRose, mojej nowojorskiej asystentki, aby przeniosła zaplanowane tego dnia spotkania nainny termin. Zamierzam piętnastego czerwca pojechać poDaisy nalotnisko, apotem spędzić znią tyle czasu, ile będzie konieczne, aby przyjęła moją ofertę.

Uklęknę, jeśli będzie trzeba. Pieprzyć fakt, żenigdy przed nikim nie klęczałem.






1

Daj mi dziewięćdziesiąt dni

DAISY

Skłamałabym, gdybym powiedziała, żenie wiem, jakim cudem rok temu trafiłam zSantem Renną doskładziku sprzątaczek. Skłamałabym – ito wierutnie – gdybym wyznała, żewcale nie chciałam, aby pieprzył mnie bezlitośnie niedaleko sali bankietowej, naktórej odbywała się impreza zokazji wypuszczenia wersji beta mojej aplikacji AngelCall. Skłamałabym, bodoskonale wiem – iciągle pamiętam – jak dotego doszło, choć następnego dnia – ikażdego kolejnego – zarzekałam się, żenie myślałam trzeźwo.

Poddałam się buzującemu wmoim ciele pożądaniu. Jego orzechowym, przepełnionym arogancją oczu iwłoskiemu temperamentowi, którym raczył mnie odpierwszego spotkania. Temu, żeodsamego początku traktował mnie poważnie. Chyba już wtedy podświadomie czułam, żenie jestem mu obojętna, mimo żeon wcale mnie nie podrywał. Poprostu był obok iwspierał. Polecił mi nawet firmę ochroniarską, tłumacząc, żebycie rozpoznawalną może wpłynąć namoje bezpieczeństwo.

Nawet teraz, rok później, wciąż pamiętam, jak pieścił mnie przez delikatny materiał koronkowej bielizny. Jak szeptał wprost domojego ucha powłosku słowa, zktórych nic anic nie rozumiałam. Jak wzdychał przeciągle iściskał mnie stanowczo zabiodra, gdy doprowadzał mnie doorgazmu. Pierwszego odlat prawdziwego orgazmu.

Doskonale pamiętam, jak później przeraziłam się namyśl otym, żeczuję się przy nim zbyt swobodnie. Żema nade mną władzę, nawet jeśli otym nie mówi itego nie podkreśla. Poczucie przytłoczenia narastało zkażdą chwilą isprawiło, żezwinnie wróciłam doswojej skorupy. Musiałam to zrobić – dla siebie.

Jak mogłabym naprawdę poczuć, żemam kontrolę, skoro to on zainwestował znaczną sumę wmoją firmę, umożliwiając powstanie aplikacji, która zyskała uznanie? Potrząsam głową ioddycham głęboko, próbując doprowadzić myśli doporządku. Zachwilę mam wejść napokład samolotu, pokonać niemal tysiąc osiemset mil iporaz pierwszy odtamtego momentu spotkać się znim twarzą wtwarz. Dotej pory widywaliśmy się jedynie podczas rozmów online lub załatwiałam sprawy zapośrednictwem innych osób...

Zatrzy godziny zobaczę jego ciemne włosy, orzechowe oczy oraz cholernie męską szczękę ijuż teraz wiem, żebędę to przeżywać przez następny miesiąc. Będę odchorowywać to spotkanie przez trzydzieści dni ito nie dlatego, żesię zesobą przespaliśmy, aon mnie olał.

Nie.

To ja go ostatecznie olałam.

Cowięcej – zarzuciłam mu, żemnie wykorzystał, gdy byłam pod wpływem alkoholu.

Nie jestem ztego dumna. Wyrzuty sumienia gniotą każdy milimetr mojego ciała iduszy.

Byłabym jeszcze wstanie to jakoś przeżyć, gdyby chodziło tylko otamtą sytuację. Przełknąć dumę, wyjaśnić sprawę, przeprosić iprosić owybaczenie.

Tyle żelecę się znim spotkać, aby renegocjować warunki naszej współpracy.

Ijuż teraz wiem, żeto będzie przeprawa trudniejsza niż wejście naMount Everest. Niż samotna wyprawa bez strzelby poza centrum miasteczka naAlasce.

–Przestań – mruczę dosiebie pod nosem izaciskam wargi, gdy siedzący naprzeciwko mnie naplastikowym krześle koleś podnosi głowę iwpatruje się zdezorientowany wmoją twarz.

Uśmiecham się krzywo iskupiam wzrok natelefonie. Przesuwam palcem poekranie iprzygryzam wnętrze policzka, choć raczej właściwym określeniem byłoby „maltretuję policzek”. To jedyny objaw stresu, jaki ktokolwiek mógłby umnie dostrzec. Nigdy nie macham nogą, nie pocieram ramion, nie drapię się pokarku inie uciekam wzrokiem. Nauczenie się ukrywania swoich emocji wiele mnie kosztowało, ale postanowiłam to zrobić, aby nikt nie mógł już nigdy ich przeciwko mnie wykorzystać. Wiem, żenaspotkaniu zSantem będę musiała zcałej siły skupiać się natym, aby się nie złamać. Aby nie pokazać mu tego, coczuję, bomój instynkt samozachowawczy przy nim poprostu się wyłącza. Jakby wogóle nie działał. To niesamowite, boprzecież – tak zupełnie szczerze – Santa praktycznie nie znam.

Już raz był świadkiem mojego płaczu – tuż popierwszym wywiadzie, gdy przytłoczyły mnie obrzydliwe wspomnienia. Raz inigdy więcej. Wpieprzył się zamną dodamskiej toalety iprzyciągnął wobjęcia, chociaż wcale tego nie... No dobra, potrzebowałam, ale nie chciałam, aby ktokolwiek widział chwilę mojej słabości. Ajuż napewno nie on.

Nie miliarder, który uwierzył wmój pomysł naaplikację mającą choć minimalnie zwiększyć bezpieczeństwo kobiet, aby nie skończyły tak jak ja pięć lat temu. Zgwałcone, pobite iporzucone przy kontenerze naśmieci. Zostawione, aby umrzeć wsamotności ibólu.

Przymykam powieki iwciągam nosem powietrze, poczym wypuszczam je powoli, próbując uświadomić umysłowi, żewcale nie jest mi teraz przeraźliwie zimno. To tylko zakończenia nerwowe przypominają sobie tamto traumatyczne wydarzenie. Nic ponadto.

–Pasażerowie lotu zDenver doNowego Jorku proszeni są oudanie się...

Wstaję, zanim kobieta podająca przez głośnik informacje dokończy wyuczoną napamięć formułkę. Przerzucam torebkę przez ramię, chwytam zarączkę niewielkiej walizki pokładowej iruszam.

Zostało tylko kilka godzin.

Kilka godzin ibędę zmuszona nałożyć natwarz najbardziej chłodną, zdystansowaną maskę, najaką mnie stać.

Santo nie może się dowiedzieć, żemoje ciało go pragnie, chociaż rozum – gdy nie ma go obok – jest odmiennego zdania. Nie może, boto nie jest facet dla mnie. Nie mogę związać się zkimś, kto pstryknięciem palca mógłby mnie zniszczyć.

* * *

Wszechświat mnie nienawidzi. Dosłownie mnie nienawidzi. Bojak inaczej wyjaśnić fakt, żepierwszą twarzą, którą dostrzegam powyjściu zhali przylotów, jest twarz Santa Renny? Stoi tuż przy samych drzwiach iuśmiecha się nieznacznie kącikiem ust, gdy tylko nasze spojrzenia krzyżują się zesobą.

Boże.

Miałam mieć jeszcze kilkanaście, może nawet kilkadziesiąt minut spokoju, wzależności odkorków nadrodze, atak? Spędzę ten czas zcholernym miliarderem, którego nie potrafię pozbyć się zgłowy.

–Buongiorno[1], panno Barrett – wita się zemną, kiwając nieznacznie podbródkiem. Nie podaje mi ręki, odbiera ode mnie natomiast walizkę pokładową. – Pospieszmy się. Zaparkowałem nazakazie.

Przewracam dosiebie oczami. Wogóle mnie to nie dziwi. Ani trochę. To typ człowieka, który niewieloma sprawami się przejmuje, aprzynajmniej takie sprawia zwykle wrażenie. Chyba żemoże stracić natym miliony – awłaśnie to się wydarzy, jeśli renegocjacja umowy pójdzie wkierunku, wktórym chcę ją pociągnąć.

Zaczynam się pocić znerwów. Dosłownie czuję, żejasna koszula przykleja mi się dopleców, wywołując dyskomfort. Arzekomo materiał miał doskonale wchłaniać wilgoć. Zdzierstwo.

Może jednak powinnam była wynająć osobistą stylistkę? Ale to przecież nie wmoim stylu. Zarabiam spore sumy, nawet jeśli nie wykonuję tradycyjnej pracy – jedynie koordynuję działania związane zaplikacją ijestem twarzą AngelCall. Mimo to wciąż jednak mieszkam wniewielkiej kawalerce wDenver, ito nawet nie wcentrum miasta.

–Cazzo![2]

Zchwilowego zamyślenia wyrywa mnie nagle wzburzony głos Santa. Mrugam, gdy mężczyzna rusza przed siebie biegiem, ciągnąc zasobą moją walizkę. Walizkę, która swoje lata świetności ma już dawno zasobą iteraz podskakuje nanierównej kostce. Złomoczącym sercem obserwuję, jak wpewnym momencie złoskotem upada nachodnik, arączka zostaje Santowi wdłoni. On chyba tego nie rejestruje, bowłaśnie dopada doochroniarza stojącego obok czarnego rolls-royce’a.

Inni pasażerowie doskonale zato widzą, żezamek mojej walizki pęka wmomencie, gdy ta uderza okostkę. Była zapakowana pobrzegi, więc zjej wnętrza wysypuje się kilka ubrań, awśród nich koronkowy, intensywnie różowy komplet bielizny.

–Cholera – sapię ipodbiegam doniej, nim ktokolwiek zdoła położyć dłonie namoich majtkach.

Mam ochotę zapaść się pod ziemię. Najwyraźniej przez zastane wtrakcie lotu mięśnie poruszam się zbyt wolno, skoro jakimś cudem to Santo zaciska palce nakoronce. Ułamek sekundy później wyrywam mu ją zręki ibezmyślnie wciskam dotylnej kieszeni dżinsów.

–Nie komentuj – warczę oschle, kiedy mężczyzna otwiera usta. – Gdybyś nią nie rzucał wewszystkie strony, nic bysię nie stało.

Odrywam odniego wzrok iwpycham resztę ubrań dowalizki. Gdy chcę podnieść bagaż, Santo robi to pierwszy. Mamrocze przy tym coś pod nosem powłosku, ale chociaż naprawdę zżera mnie ciekawość, onic nie dopytuję. Mijam go ibez słowa ruszam wstronę samochodu. Nie dostrzegam wśrodku kierowcy, więc odrazu ładuję się natylną kanapę iprzyciskam głowę dozagłówka.

Już mam dość tego dnia, mimo żeledwie się zaczął, aprzecież... będzie jeszcze gorzej.

* * *

Ledwo usiedliśmy wsali konferencyjnej, aja odrazu wyłożyłam kawę naławę. Bez zbędnego przeciągania, owijania wbawełnę ianalizowania tego, jak bardzo Santo będzie wkurwiony, żechcę go pozbawić dochodów.

Nie mam pewności, czy jest zły, ajeśli tak,to wjakim stopniu. Poprostu wpatruje się wemnie zuniesionymi brwiami, milcząc. To trwa zaledwie chwilę, dosłownie kilka sekund.

–Moment. – Marszczy czoło. – Chcesz, abym sprzedał ci zpowrotem swoje udziały? – Mruga. – Dlaczego?

–Już wyjaśniam. – Chrząkam isię prostuję, dodając tym sobie nieco odwagi. – Uważam, żewizerunkowo dla AngelCall będzie lepiej, jeśli wzarządzie będą zasiadać wyłącznie kobiety – kłamię. Wogóle nie oto mi chodzi, ale nie zamierzam wszystkiego mu zdradzać, bosię jeszcze bardziej wkurzy albo, cogorsza, zacznie mnie przekonywać, żenie mam racji.

Aja mu ulegnę. Wkwestii tego faceta zupełnie sobie nie ufam.

Santo przechyla lekko głowę, ale nie protestuje, nacosię nastawiałam, jedynie... Chyba czeka, ażcoś dodam?

–Wostatnim czasie dotarły domnie niepokojące informacje otym, żekorzystasz zusług agencji towarzyskiej – oznajmiam. Nie jest to dokońca prawda. Poprostu widziałam kilka wzmianek otym naportalu plotkarskim ityle, ale to zawsze jakaś wymówka.

Wjego oczach błyska irytacja.

Cholera.

Atak dobrze mi szło.

–Tak? – kpi. – Ato ciekawe, panno Barrett. Skąd ma pani takie informacje?

–Proszę wybaczyć, ale nie będę zdradzać swoich źródeł.

Unosi drwiąco kąciki ust.

–Bonie ma żadnych źródeł – oznajmia oschle, układając dłoń płasko naszklanym stole. – Ioboje wiemy, żenie chodzi oto, zkim jestem widywany.

Przełykam ztrudem ślinę, awzdłuż kręgosłupa przemyka mi dreszcz.

–Mógłbym raz jeszcze przeprosić zatamtą...

–Nie chcę dotego wracać – przerywam mu.

–Aja wręcz przeciwnie – oznajmia poważnie. – Mógłbym raz jeszcze przeprosić zatamtą sytuację... – kontynuuje niewzruszony moją krzywą miną – ...ale nie zamierzam, skoro nie zrobiłem niczego złego.

–Wykorzystałeś mnie, gdy byłam pod wpływem alkoholu – wyrzucam zsiebie najednym wydechu to brzydkie, naprawdę brzydkie kłamstwo.

–Gówno prawda.

Otwieram szeroko oczy kompletnie zaskoczona jego ostrą reakcją. Dotej pory raczej był wstosunku domnie... stonowany. Może zbyt zuchwały igłośny jak naczterdziestodwulatka, ale panował nad tonem swojego głosu inie pokazywał tak jawnie wzburzenia. Coś się wnim zmieniło.

Nie lubię takich sytuacji. Nie wiem, czego mogę się wtedy spodziewać. Znowu robi mi się zimno – ale chyba nie dokońca zestrachu, raczej zobawy, żeta rozmowa nie pójdzie tak, jak ją sobie zaplanowałam.

–Miesiącami dręczyły mnie wyrzuty sumienia, bonaprawdę byłem przerażony, żeźle odczytałem sygnały iwcale tego nie chciałaś – syczy, pochylając się nad stołem. Chociaż dzieli nas odległość conajmniej pięciu krzeseł, odnoszę wrażenie, jakby jego twarz znalazła się zaledwie milimetry odmojej. – Ale poszedłem wreszcie porozum dogłowy. Przez cały wieczór sączyłaś jedną lampkę wina. Nie wypiłaś nic więcej. Wiem, boprzecież cię wtedy obserwowałem. Chciałem wyłapać moment, wktórym poczujesz się przytłoczona tłumem iciągłymi pytaniami.

Ztrudem nie kulę się wsobie. Boli mnie żołądek, boSanto ma rację ioboje otym wiemy, ale nie mogę pozwolić sobie nato, aby poznał całą prawdę. Poprostu nie mogę.

–Pieprzyliśmy się, booboje tego chcieliśmy – dodaje twardo. – Możesz udawać, żetak nie było, ale wiem swoje. Nie byłaś spięta, atwoje jęki śnią mi się ponocach. Doszłaś. Trzy razy. Iprzy każdym orgazmie błagałaś, żebym nie przestawał. – Nie odrywa ode mnie pociemniałego zirytacji spojrzenia. – Więc nie pierdol teraz, żecię wykorzystałem.

Szlag bygo trafił.

Przygryzam wnętrze policzka. Mocno. Tak mocno, żeażczuję krew wustach. Właśnie ten metaliczny posmak sprawia, żemój umysł zaczyna pracować nanajwyższych obrotach, aja wchodzę wtryb walki.

–Uważam, panie Renna, że...

–Przestań pierdolić, Daisy – przerywa mi ostro. – Jeśli chcesz, możemy dalej udawać, żetamta noc się nie wydarzyła, ale przestań oszukiwać samą siebie. Pragnęłaś mnie tak samo mocno jak ja ciebie, tylko się przestraszyłaś.

Prycham głośno zniedowierzania ipotrząsam głową.

–Przestraszyłam? – kpię. – Nie boję się ciebie.

–Nie? – Wygina brew i, kumojemu przerażeniu, wstaje gwałtownie odstołu. Kiedy robi krok wmoją stronę, jeszcze bardziej się prostuję izaciskam palce nametalowych podłokietnikach. – Teraz też się cała najeżyłaś. – Macha namnie ręką, pokonując powoli dzielącą nas odległość. – Boisz się, żecię zranię? Żechcę cię wykorzystać? – Wywraca oczami. – Avanti[3]... Przestań kłamać.

Przełykam głośno ślinę wmomencie, wktórym Santo zatrzymuje się tuż obok ipochyla wmoją stronę. Ztrudem nie przymykam powiek, gdy uderza mnie skórzano-drzewny zapach.

–Popatrz namnie, Pratolina[4] – szepcze niskim tonem. – Czy ja wyglądam nakogoś, kto mógłby cię skrzywdzić?

–Tak – wyduszam ztrudem, ale nie mam odwagi, aby spojrzeć mu woczy. Jestem pewna, żegdybym to zrobiła, całkowicie zatraciłabym się wtych orzechowych tęczówkach, które wodpowiednim świetle migoczą złotymi iskierkami. Wmawiam sobie, żeprzypomina mi jego, choć przecież wiem, żenie mają zesobą nic wspólnego. Mój mózg wariuje odpróby zapewnienia sobie jak największej kontroli nad sytuacją. – Właśnie nakogoś takiego wyglądasz.

–Dlatego chcesz się odciąć – mówi jakby dosiebie, poczym dodaje: – Mimo tego, żeAngelCall przynosi zyski, wszystko idzie potwojej myśli, aja dopilnowałem każdego warunku naszej umowy?

Przymykam powieki iprzekręcam powoli głowę, amoje spojrzenie opada najego pełne wargi. Cholera jasna. Sama nie wiem, cogorsze – jego usta, które mnie całowały tak, jakby świat miał się zaraz skończyć, czy oczy, które rok temu wpatrywały się wmoje zjawnym uwielbieniem.

–Mimo tego – przyznaję.

Nie potrafię powiedzieć, żezłamał moje warunki. Nie potrafię, boto byłoby zbyt wielkim kłamstwem. Mogłabym wymyślić milion innych powodów, sytuacji, przeinaczyć fakty, ale nie wtym przypadku. Santo odsamego początku pozwalał mi decydować ijeśli wczymś się nie zgadzaliśmy, sam wychodził zinicjatywą kompromisu. Czułabym się okropnie, gdybym mu teraz zarzuciła, żewkwestii biznesowej również mnie wykorzystał.

–Rozumiem.

Nie potrafię się powstrzymać. Przeskakuję wzrokiem najego oczy i... Wstrzymuję oddech nawidok aroganckiego błysku, który wnich dostrzegam. Wywołuje drżenie mojego ciała.

Santo uśmiecha się niemalże zsatysfakcją.

–Daj mi dziewięćdziesiąt dni.

–Co? – Mrugam.

–Daj mi trzy miesiące, audowodnię ci, żezmojej strony nic ci nie grozi.

Gapię się naniego zrozchylonymi ustami iszeroko otwartymi oczami, nie rozumiejąc, copróbuje przez to powiedzieć.

–Chcę odkupić odciebie udziały – mówię twardo, chociaż moje ciało próbuje przekonać rozum, żepowinien odpuścić. Ale nie mogę odpuścić. Nie mogę, boSanto ma nade mną władzę, aja już nigdy więcej nie pozwolę sobie nato, aby ktokolwiek miał namnie tak ogromny wpływ. – Tylko poto tu przyleciałam.

–Jeśli potrzech miesiącach dalej będziesz tego samego zdania, sprzedam ci je potej samej cenie, poktórej je kupiłem.

Serce opada mi gdzieś nadno żołądka.

Teraz akcje AngelCall są warte piętnaście razy tyle. Może nie jestem inwestorką, może mam nikłą wiedzę dotyczącą kupna isprzedaży aktywów, udziałów itak dalej, ale nie jestem głupia. Ta oferta... Cholera jasna. Ta oferta jest zkategorii „zbyt dobra, bymogła być prawdziwa”, ajednocześnie odrzucenie jej byłoby niebywałą głupotą. Wmojej głowie wybucha alarm. Niebezpieczeństwo. Wyje tak głośno, żejuż nie wiem, czy to wymysł mojej wyobraźni, czy może szum pulsującej wżyłach krwi.

–Daj mi to napiśmie – wydobywam zsiebie ztrudem, poruszając powoli ustami. Nagle zasycha mi wgardle. Nie wiem sama, czy to zwrażenia, czy też przerażenia. – Iwtedy się zastanowię.

Santo się uśmiecha. Już nie kpiąco. Ani też nie zdziką satysfakcją.

On się uśmiecha zulgą.

Ito chyba przeraża mnie jeszcze bardziej.
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Nie prześpię się ztobą

SANTO

–Daj mi to napiśmie – wykrztusza Daisy, poruszając powoli ustami. – Iwtedy się zastanowię.

Poszło szybciej, niż się tego spodziewałem, ale nagłe uczucie ulgi miesza się wemnie zniepokojem, czy przypadkiem nie za szybko. Zastanawiam się przez chwilę, cojej odpowiedzieć, jak zareagować. Przecież jeszcze się nie zgodziła, nie tak wpełni, ale mimo to widzę wjej jasnoniebieskich oczach, żejest zaintrygowana.

–Mogę dać ci napiśmie cokolwiek zechcesz – oznajmiam poważnym tonem iztrudem powstrzymuję się przed odgarnięciem zjej policzka włosów. Świerzbi mnie ręka, więc wciskam ją wkieszeń garniturowych spodni izwijam wpięść.

Daisy przełyka ślinę, nerwowo poruszając grdyką.

–Comiałabym robić przez te trzy miesiące? – pyta, unosząc wyżej podbródek.

Wygląda teraz tak cholernie zadziornie...

Szlag byją trafił.

Mam ochotę chwycić ją zagardło izmiażdżyć jej pełne usta wgwałtownym pocałunku.

Bez reszty oszalałem najej punkcie.

–Towarzyszyć mi nabankietach. Nie ignorować moich telefonów. Rozmawiać zemną – wymieniam powoli, przy każdym zdaniu robiąc namoment przerwę, aby dobrze mnie zrozumiała. – Opowiadać mi oswoim dniu isłuchać, gdy ja opowiadam oswoim.

Mruga iściąga nieznacznie brwi. Wjej oczach błyska niezrozumienie. Wygląda tak, jakby była kompletnie zaskoczona. Jakby spodziewała się pomnie czegoś zupełnie innego. Czegoś owiele gorszego.

–Ijeśli potrzech miesiącach nie zmienię zdania...

–...to odsprzedam ci udziały – kończę zanią bez krztyny zawahania. – Pocenach, poktórych je kupiłem.

–Stracisz natym ogrom pieniędzy – zauważa powoli, dalej marszcząc czoło. – Dlaczego miałoby ci się to opłacić?

Przechylam nieznacznie głowę iunoszę kącik ust.

–Boczy wto wierzysz, czy nie, naprawdę nie mam wobec ciebie złych zamiarów, Pratolina – oznajmiam zgodnie zprawdą. – Nie jestem nim – dodaję, aułamek sekundy później gryzę się wjęzyk.

Ztwarzy Daisy znikają kolory. Zrywa się gwałtownie zkrzesła, niemal je przy tym przewracając. Kiedy traci równowagę, chwytam ją zabiodro iprzyciągam dosiebie, ażjej piersi zderzają się zmoim torsem. Przymykam powieki, wyczuwając przyjemny zapach słodkich perfum.

Trzy sekundy.

Tylko tyle czasu pozwala mi być blisko.

Przy czwartej napiera namnie rękami iodpycha odsiebie stanowczo, aja natychmiast wypuszczam ją zobjęcia iunoszę przed siebie dłonie wgeście poddania.

–Nie chciałem, żebyś upadła.

–Chciałeś mnie zmacać – warczy oschle iodwraca wzrok, skupiając go nadokumentach leżących naszklanym stole. – Wyślij mi umowę naskrzynkę pocztową. Przejrzę ją zprawnikiem isię dociebie odezwę – dodaje, zbierając nerwowymi ruchami kartki dotorebki. – Uzbrój się wcierpliwość.

Parskam cichym śmiechem, nacozdezorientowana zerka namnie zukosa.

–Powinnaś już wiedzieć, żecierpliwość nie jest moją mocną stroną, ale jeśli chodzi osprawy związane ztobą...

–Nie kończ tego zdania.

–...to potrafię być kurewsko cierpliwy.

Najej policzkach pojawiają się delikatne rumieńce. Sekundę później zaczesuje blond włosy natwarz, starając się ukryć, żedoskonale rozumie, comam namyśli. Ani trochę nie przeszkadzało mi, kiedy rok temu zuporem maniaka próbowałem odnaleźć odpowiednie kąty pchnięć, aby doszła namoich palcach. Apotem namoim języku. Inafiucie. To była czysta przyjemność izchęcią powtórzyłbym to poraz kolejny, choć tak bardzo wryła mi się tamta sytuacja wpamięć, żetym razem jej orgazmy nadeszłyby owiele, kurwa, szybciej.

Przysięgam, przed tamtą nocą nigdy nie myślałem tak często oseksie.

Nigdy.

Dotychczas pieprzyłem się zkim popadnie, owszem, ale nie myślałem otym niemal wkażdej chwili, wyobrażając sobie Daisy pod sobą, namnie, obok i... wsetkach różnych pozycji, poktórych pewnie bolałyby mnie wszystkie mięśnie.

Odroku staje mi wyłącznie namyśl oniej imam – kurwa – nadzieję, żeteraz nie widzi wybrzuszenia wmoich spodniach. To jej wina, nie moja. Chyba musiałbym sobie fiuta odrąbać, żeby przestał się budzić dożycia nasamo wspomnienie jej zachrypniętych, głośnych jęków ibłagań, żebym nie przestawał.

–Nie prześpię się ztobą – oznajmia niespodziewanie, prostując się jak struna.

Mrugam gwałtownie iwbijam wnią zaskoczone spojrzenie.

–Nie patrz tak namnie – prycha. – Przecież wiem, żechodzi ci tylko ourażone ego. Nie byłeś ażtak dobry, żebym chciała to powtórzyć, więc nie prześpię się ztobą poraz kolejny.

Wyginam kpiąco brew.

–„Pieprz mnie mocniej, Santo” – wydaję zsiebie odgłos przypominający jej błagalny jęk.

Jej twarz natychmiast zalewa się czerwienią, aoczy rozszerzają się tak bardzo, żeźrenice niemal wcałości przykrywają jasny błękit.

–„OBoże, zaraz dojdę”. – Robię krok wjej stronę isię pochylam, anastępne słowa szepczę wprost wjej usta: – „Proszę, proszę, nie przestawaj”.

–Jesteś obrzydliwy – mamrocze iwciąga nerwowo powietrze dopłuc. – Byłam...

–Pijana? – prycham icmokam zniezadowolenia. – Jednym zmoich warunków będzie szczerość – oznajmiam twardo, nie odrywając wzroku odjej oczu. – Wiem, kiedy kłamiesz, Pratolina, iteraz łżesz jak inwestor próbujący opchnąć komuś udziały firmy chylącej się kuupadłości.

Przełyka głośno ślinę.

–Byłam nahaju związanym zAngelCall – szepcze drżącym głosem. – Może nie byłam pijana, ale nie myślałam trzeźwo – dodaje ledwie słyszalnym mruknięciem.

Moje wnętrzności przeszywa piekący ból, aserce ściska się boleśnie, boDaisy chyba poraz pierwszy zdaje się mówić szczerze. Zlekkim wahaniem unoszę dłoń, akiedy kobieta się nie wzdryga, chwytam między palce jej miękkie włosy iwtykam je zaucho. Delikatnie muskam kciukiem jej policzek iuśmiecham się łagodnie.

–Nie zamierzam cię skrzywdzić – wyznaję szczerze. – Wiem, żemi nie ufasz.

Otwiera usta, ale zanim zdoła cokolwiek powiedzieć, znowu się odzywam:

–Ufasz mi wkontekście AngelCall, ale nie winnych kwestiach.

Przymyka powieki ioblizuje nerwowym ruchem wargi, anakoniec unosi podbródek iwbija wemnie poważne spojrzenie.

–Trzy miesiące, Santo – mówi twardo. – Iani sekundy dłużej.

–Boisz się, żeta sekunda więcej mogłaby sprawić, iżwpadłabyś pouszy?

Prycha kpiąco, awzdłuż mojego kręgosłupa przebiega elektryzujący dreszcz. Uwielbiam, gdy jest taka... zadziorna ichłodna. Postokroć wolę ją wtej wersji. Cholera, pragnę, żeby cały czas była taka twarda iwładcza.

Oszalałem najej punkcie.

Nawet moi kumple tego nie wiedzą. Victor najprawdopodobniej bymnie zrozumiał, skoro sam zwariował napunkcie Naomi. Zato Bjarne iJean-Pierre zpewnością doradziliby mi wizytę upsychiatry, gdybym im powiedział, żejedna noc zDaisy wystarczyła, żebym całkowicie stracił nad sobą kontrolę.

–Nie boję się – oznajmia oschle. – Raczej obawiam się otwoje czterdziestodwuletnie serduszko. – Stuka pomalowanym naróżowo paznokciem wmój tors. – Jeszcze mogłoby ci pęknąć.

Powstrzymuję się przed przytrzymaniem ją zapodbródek iprzyciągnięciem dosiebie. Nie potrafię jednak oderwać wzroku odjej pełnych, lekko rozchylonych warg. Wzdycham zudręczeniem. Kurwa. Czy dalej smakują tak zajebiście jak wtedy?

Mogę się założyć, żesmakują jeszcze lepiej.

–Dam ci te trzy miesiące – mruczy. – Pod dwoma warunkami.

–Jakimi? – Przenoszę skupiony wzrok nabłyszczące zadziornością oczy.

–Potym czasie sprzedasz mi udziały, niezależnie odtego, czy ci zaufam, czy nie.

Zaciskam mocno szczęki.

Kurwa mać, stracę natym miliony.

–Adrugi warunek? – Wmoim głosie napewno wyczuwa napięcie.

Cały jestem spięty, czekając najej kolejne słowa.

–Żadnego seksu.

Zoniemienia ażodchylam głowę.

–Co?

–Żadnego seksu – powtarza twardo. – Nawet jeśli będę błagać, nie prześpisz się zemną.

Chyba styki przepalają mi się wmózgu. Miałbym jej odmówić?! Co, docholery?

–Eh?[5]

–Ogłuchłeś? – parska śmiechem.

–Nie ogłuchłem – oznajmiam zdezorientacją. – Poprostu nie rozumiem twojego toku myślenia. Najpierw mówisz, żecię wykorzystałem, ateraz... żemam się ztobą nie pieprzyć nawet wtedy, kiedy będziesz mnie oto błagać.

Uśmiecha się zsatysfakcją, woczach błyska jej przebiegłość.

–Owszem. – Oblizuje powoli usta iprzygryza dolną wargę, poczym dodaje szeptem: – Skoro tak bardzo zależy ci, abym uwierzyła wtwoje dobre zamiary, nie powinno to stanowić dla ciebie żadnego problemu.

–Innymi słowy... mam trzymać fiuta wspodniach.

Wzrusza niedbale ramionami.

–Nie musisz trzymać go wspodniach – parska śmiechem izerka wdół, wprost namoje krocze. – Zakładam, żezewzwodem może być ci wnich niewygodnie.

–Nawet nie wiesz, jak bardzo.

–Cóż,to nie mój problem. – Puszcza mi oczko irobi krok wtył. – Poprostu przy mnie trzymaj go wspodniach.

Otwieram usta, chociaż nie mam pojęcia, copowinienem wtym momencie powiedzieć.

–Iżeby nie było, Santo – wtrąca jeszcze. – „Żadnego seksu” dotyczy także seksu oralnego.

–Analnego również? – wyrywa się zemnie niekontrolowanie, bojuż sam nie wiem, czy żartuje, czy próbuje mnie wyprowadzić zrównowagi.

Posyła mi pełne politowania spojrzenie.

–Jesteś uzależniony?

–Odtwoich jęków? – Wyginam brew. – Owszem.

Uśmiecha się półgębkiem.

–To chyba czas wybrać się dospecjalisty.

–Pójdziesz zemną? – pytam, ztrudem hamując śmiech. – Wiesz, jesteś przyczyną mojego problemu.

–Skoro ci to przeszkadza, poprostu sprzedaj mi teraz udziały ibędzie powszystkim.

–Nie.

–Wtakim razie sam sobie zgotowałeś taki los.

–Jesteś...

–...niepoważna? – kpi.

–...niemożliwa dozapomnienia.

Uśmiech spełza jej zust.

–To również twój problem – mówi oschle. – Niczego ci nie obiecywałam.

–To prawda – przyznaję, potakując skinieniem. – Ale najwyraźniej mnie zepsułaś.

–Ja ciebie? – parska. – Boco? Bocię pocałowałam?

Nie odpowiadam nato pytanie. Wiem, żeżadne słowo, które bym wypowiedział, nie byłoby dla niej przekonywujące. Poprostu zbyłaby to machnięciem ręki. Nie uwierzyłaby mi, choćbym mówił doniej zgłębi serca.

Oszalałem najej punkcie, kiedy tylko ją poznałem.

Jest pierwszą kobietą, dla której gotów byłbym porzucić swoją chęć dominacji nad każdym aspektem mojego życia.

Pierwszą – ijak zakładam – ostatnią.

Dlatego nie mogę jej stracić.

Mam dość bycia wiecznie kontrolującym wszystko facetem. Potrzebuję kogoś, kto... ściągnie zmoich barków odpowiedzialność. Kogoś, komu będę wstanie uwierzyć izaufać, gdy powie: „Odpocznij, ja to ogarnę”.

Aprzecież nie poproszę oto Victora, bosam ma nagłowie mnóstwo swoich spraw. Poza tym zawsze lubiłem łączyć przyjemne zpożytecznym, więc dlaczego tym razem miałoby być inaczej? Mógłbym przekazać władzę Daisy izprzyjemnością obserwować, jak świetnie sobie radzi.

Choć nie jest doświadczona,to docenia wartość pieniędzy ijestem przekonany, żenie wydawałaby ich lekkomyślnie.
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Może mu odbiło natwoim punkcie

DAISY

Musiałam stracić rozum, przekraczając próg sali konferencyjnej napiętnastym piętrze wieżowca przy Wall Street. Gdy Santo przypomniał mi słowa, które wyjęczałam doniego przed rokiem, poczułam, jak wszystko, coprzez te dwanaście miesięcy wsobie budowałam, zaczyna się kruszyć. Czy to możliwe, żepragnęłam powtórzyć to, cosię między nami wydarzyło? Przez cały ten czas obiecywałam sobie przecież, żenigdy więcej nie pozwolę nato, bymoje serce dyktowało mi zasady, zwłaszcza wjego towarzystwie. Jak to możliwe, żeten jeden moment był wstanie wywołać falę wspomnień, które miały już nigdy nie powrócić?

Chyba coś jest zemną nie tak, boteraz, kilka dni ponaszym spotkaniu, zdziką ekscytacją planuję, wjaki sposób będę przez najbliższe trzy miesiące doprowadzać Santa doszaleństwa. Chcę, aby złamał mój warunek, bowtedy to będzie jego wina, nie moja, ale równocześnie pragnę sprawdzić, czy go uszanuje.

Odbiło mi.

–Wcale ci nie odbiło – oznajmia ześmiechem Rachel.

Mrugam iwbijam zaskoczone spojrzenie wprzyjaciółkę.

–Powiedziałaś „odbiło mi” – wyjaśnia, unosząc brew. – Chciałaś to powiedzieć wmyślach?

–Taa... – mamroczę idrapię się pokarku. Tylko przy niej przestaję się maskować inawet nie próbuję wstrzymywać naturalnych reakcji ciała naodczuwane emocje.

–Tak czy siak: wcale ci nie odbiło – kontynuuje iuśmiecha się delikatnie. – Poprostu chcesz go sprawdzić inatwoim miejscu pewnie zrobiłabym to samo, bojego propozycja jest kompletnie nielogiczna.

Przewracam oczami.

Nielogiczna to mało powiedziane.

To zupełnie absurdalna propozycja, której nikt nigdy nie powinien złożyć. Szczególnie wtedy, gdy wgrę wchodzą miliony. Ijuż napewno nie powinien tego zrobić miliarder pnący się poliście „Forbesa” ztaką prędkością, jakby ścigał się zeswoim przyjacielem Victorem Sanfordem opierwsze miejsce.

Ale Santo to zrobił.

Cowięcej – kiedy kilkanaście godzin później wysiadłam wDenver zsamolotu, naskrzynce pocztowej czekał już namnie pierwszy wzór umowy. Umowy, która pewnie wświetle prawa nie byłaby jakoś specjalnie wiążąca, zwłaszcza jeśli chodzi okwestię seksu, araczej jego braku, ale zdecydowanie wiążący jest punkt, naktórym mi najbardziej zależy: „Strony zgodnie ustalają, żeniezależnie odnotowań nagiełdzie, Santo Renna sprzeda swoje udziały wfirmie AngelCall narzecz Daisy Barrett wcenie nie większej niż wartość zdnia wejścia firmy AngelCall nagiełdę”.

Powinnam opijać sukces, bodostałam więcej, niż chciałam, ale jakoś nie potrafię. Nie wiem dlaczego, ale czuję, żecoś mi umyka, żejest coś, czego nie rozumiem. Przeraża mnie myśl, żepodobieństwo doniego może być czymś więcej niż tylko moim wymysłem albo przypadkowym zbiegiem okoliczności spowodowanym jego włoskim pochodzeniem. Czy naprawdę mogłabym mieć ażtakiego pecha? To niemożliwe, żeby byli zesobą wjakikolwiek sposób powiązani, skoro sprawdziłam przeszłość Santa. Coprawda, nie znalazłam wielu informacji natemat jego włoskiej rodziny, ani dużej liczby zdjęć, ale myśl, żemogłoby istnieć jakiekolwiek połączenie między nimi... To byłoby kiepskie zrządzenie losu. Poza tym Sycylijczycy przecież mają skłonności dopewnych cech wspólnych, jak naprzykład kolor oczu, zwłaszcza ci zmniejszych miasteczek.

–Dlaczego wogóle zaproponował mi coś takiego? – pytam, spoglądając niemal błagalnie naopaloną twarz przyjaciółki.

Przyjaźnimy się odponad dziesięciu lat ito ona najczęściej była mózgiem operacji, aja imprezową duszą. Wszystko zmieniło się ponaszych wspólnych wakacjach naSycylii. Wakacjach, które niemal przypłaciłam życiem. Tylko ona wie, żedoskonale pamiętam twarz mojego oprawcy, chociaż nigdy nie odważyłam się otym powiedzieć służbom. Próbowałam wielokrotnie, jednak zakażdym razem, gdy otwierałam usta, nie wydobywało się znich ani słowo, ani choćby najmniejszy dźwięk. Czułam się jak ryba pozbawiona wody, dusząca się napowietrzu.

–Mówiłam już, żepewnie uraziłaś jego włoskie ego ipróbuje je sobie podreperować twoim kosztem.

–Być może...

Wzdycham iprzesuwam palcami pomiękkiej poduszce, poczym zaciskam naniej pięść iprzymykam powieki. Nagle przypomina mi się delikatny materiał marynarki Santa, zaktórą go trzymałam, gdy pieprzył mnie wskładziku.

Bomy się nie kochaliśmy – to był brudny seks trwający niemal dwie godziny.

Chryste.

Chyba nigdy tego nie zapomnę.

Nie dość, żedoprowadził mnie dotrzech orgazmów,to nadomiar złego czułam się wjego ramionach bezpiecznie, mimo żeszeptał domojego ucha włoskie słówka. Nie rozumiem tego języka, jedynie podstawowe zwroty, ale ten akcent wywoływał wemnie zarówno strach, jak irosnące pożądanie. To popieprzone, boon również mówił domnie powłosku ichoć nie mam pojęcia, codokładnie,to wgłębi serca wiem, żebyły to zupełnie inne zwroty.

Wzdrygam się, gdy Rachel niespodziewanie obejmuje mnie wpasie iukłada policzek namoim ramieniu.

–Może mu odbiło natwoim punkcie.

Parskam śmiechem.

–Jasne – sarkam. – Pojednym seksie.

–Tak właściwie to przespaliście się zesobą poniemal roku znajomości ibliskich kontaktów związanych zwypuszczeniem AngelCall narynek – przypomina, zerkając namnie znieznacznie uniesioną brwią.

–Takie rzeczy dzieją się tylko wbajkach – oznajmiam oschle. – Gdyby nie to, żewumowie czarno nabiałym widnieje zapis oodsprzedaży udziałów podziewięćdziesięciu dniach, pomyślałabym, żechce mnie wykiwać. Ateraz? – wzdycham zirytacją. – Zastanawiam się, cotakiego planuje, bonapewno ma coś wzanadrzu...

Dalszą wypowiedź przerywa mi piknięcie wydobywające się zmojego telefonu. Zerkam naekran ikręcę dosiebie głową. Owilku mowa.

Santo: Mam nadzieję, żeprzyjemnie spędziłaś dzień. Przejrzałaś może dokumenty, które Ci podesłałem?

Santo: Mam namyśli analizę rynkową, anie umowę, choć miło bybyło, gdybyś to drugie również oceniła.

Przygryzam wnętrze policzka izwahaniem biorę komórkę wdłoń. Odblokowuję ją izawieszam kciuk nad klawiaturą. Oblizuję wargi, oddycham głęboko idopiero wtedy zabieram się zaodpisywanie.

Ja: Przekazałam analizę mojemu doradcy.

Santo: A umowę?

Ja: Przejrzałam.

Santo: I? Jaki werdykt?

Sraki.

Ja: Muszę się zastanowić.

Santo: Minęło pięć dni. Czas ucieka, Pratolina.

Ja: [image: Buźka]

Santo: Wolałbym zobaczyć to nażywo :)

Ja: Wiesz, żeten uśmiech jest ironiczny?

Santo: Od kiedy niby?

Ja: Odkąd zrobił się zCiebie dinozaur [image: Buźka]

Wiadomość zostaje odczytana, ale nie dostrzegam migających kropek. Dochodzę więc downiosku, żeraczej nie doczekam się szybko odpowiedzi. Santo zwykle albo odpisuje odrazu, albo odkłada to napóźniej – przynajmniej tak było dotychczas zwiększością e-maili, które między sobą wymienialiśmy.

Nie przejmuję się tym jednak – głównie dlatego, żezmałej sypialni oddzielonej odsalonu cienką ścianką dociera domnie ciche wołanie. Zrywam się zkanapy ijuż nic innego mnie nie interesuje.

Gdy tylko uchylam drzwi izaglądam dośrodka, dostrzegam siedzącą nałóżku Lacey. Pociera ciemne oczy piąstkami iziewa głośno.

–Wołałaś mnie, skarbie? – pytam, wchodząc wgłąb pomieszczenia.

–Mhm – mamrocze niewyraźnie. – Miałam koszmar.

–Och... – Podchodzę bliżej isiadam naskraju materaca. – Chcesz otym porozmawiać?

Potrząsa gwałtownie głową.

–Mam zaświecić lampkę ipołożyć się obok ciebie, ażzaśniesz? – dopytuję miękko.

–Tak – szepcze, wpatrując się wemnie oczami wkolorze ciemnego bursztynu.

Kiedy poraz pierwszy je zobaczyłam, moje ciało sparaliżowały wspomnienia istrach. Nie potrafiłam wziąć jej naręce. Nie byłam wstanie się nawet poruszyć ipołożna musiała niemal wcisnąć mi ją wramiona. Teraz jednak, nieco ponad cztery lata później, nie wyobrażam sobie reagować tak negatywnie najej piękne spojrzenie. Coztego, żema jego oczy, skoro wżadnym calu go nie przypomina? Inigdy nie będzie przypominać – przynajmniej taką mam nadzieję. Liczę, żezczasem znajdę wniej coraz więcej zurody Barrettów.

–Okej. – Uśmiecham się łagodnie isięgam dostolika nocnego, żeby włączyć lampkę wkształcie gwiazdki. Wpokoju natychmiast robi się odrobinę jaśniej, aLacey mruży oczy. – Połóż się, skarbie.

Kiedy tylko układa się zpowrotem namateracu, wsuwam się pod pościel iprzyciągam ją wobjęcia. Natychmiast wtula twarz wmoją szyję iwypuszcza spomiędzy warg drżący wydech.

–Kocham cię, mamusiu.

Rozpływam się – jak zakażdym razem, gdy zjej ust padają te słowa. Ostatnio często je powtarza. Poprzednim razem było to: „Mamo, mamo, chcę przytulasa”. Teraz pewnie przez najbliższe kilka tygodni, może dłużej, będzie powtarzać, żemnie kocha.

–Ja ciebie też kocham, skarbie.

Izrobię wszystko, żeby brutalny świat bogaczy się otobie nie dowiedział. To właśnie dla niej staram się nie wychylać. To jej bezpieczeństwo iprywatność są dla mnie priorytetem. Nie mogę dopuścić dotego, żeby ktoś mógł jej zrobić krzywdę. Ktoś, kto celowo przypomniał mi osobie popierwszym wywiadzie, wktórym opowiedziałam owydarzeniach sprzed pięciu lat. Ktoś, kto zagroził, żejeśli ujawnię coś więcej najego temat, stracę wszystko, codla mnie ważne. Wątpię, bywiedział oLacey, ale nie zamierzam podejmować żadnego ryzyka.

Dlatego kłamię. Dlatego nigdy nie wyznałam, żezostałam zgwałcona naSycylii. Nigdy również nie powiedziałam, żejego twarz wyryła mi się nazawsze wpamięci. Podobnie jak jego głos.

* * *

–To dobra umowa. – Max Poole, mój prawnik idoradca, przesuwa plik kartek wmoją stronę pomahoniowym biurku. – Coprawda nie dokońca rozumiem, skąd wniej wzmianka oseksie, ale nauczyłem się już przez dwadzieścia lat pracy, aby nie zadawać pytań, naktóre niekoniecznie chcę poznać odpowiedź.

Zgarniam wszystkie dokumenty. Układam kartki równo, aby nic się nie pogięło, poczym wsuwam je doteczki.

–Czyli piętnastego września...

–Później – wtrąca się spokojnie. – Dziewięćdziesiąt dni liczone jest oddnia podpisania umowy przez obie strony – wyjaśnia. – Jeśli podpiszecie ją oboje dziś,to dwudziestego pierwszego września będziesz mogła odkupić odpana Renny jego udziały.

–Pocenie, zaktóre je kupił, tak?

–Dokładnie tak. – Uśmiecha się delikatnie, poczym zerka namoment wbok idopiero pochwili wraca domnie spojrzeniem. – Jesteś pewna, żeto dobry pomysł?

Marszczę czoło.

–To znaczy?

–Pan Renna ma czterdzieści procent udziałów. Taka zmiana wstrukturach spółki nie przejdzie niezauważona – wyjaśnia, nie odrywając ode mnie skupionych oczu. – Innymi słowy mogą się pojawić pytania, abyć może nawet zarzuty, żewykorzystałaś jego znajomości i, kolokwialnie mówiąc, kopnęłaś go wtyłek, kiedy sama zarobiłaś miliony.

Wzruszam niedbale ramionami.

–Nie obchodzi mnie to – oznajmiam stanowczo. – Robię to, couważam zanajlepsze dla AngelCall. Santo korzysta zusług agencji towarzyskich,to nie jest dobre wizerunkowo dla aplikacji.

–Skoro tak... – Poole najwyraźniej kapituluje, ale jego nieco zdystansowany uśmiech sprawia, żezaczynam odczuwać niepokój. – Umowa jest wporządku. Możesz naniej tylko zyskać.

–To dobrze.

Mówię jedno, amyślę coś zupełnie innego. Może jednak Max ma trochę racji inie powinnam pozbawiać Santa udziałów? Zdrugiej strony... zależy mi tylko natym, żeby całkowicie odciąć się odniego. Przetrwam najbliższe dziewięćdziesiąt dni, apotem nazawsze zamknę ten rozdział ispróbuję wrócić doswojego życia. Może nawet znajdę jakąś kobietę, która zainwestuje wAngelCall? Taką, która stanie się twarzą mojej aplikacji, aja będę mogła odsunąć się wcień iskupić nasobie oraz Lacey? Może wreszcie wyprowadzę się dolepszej dzielnicy, amedia skupią się nakimś innym?

Nie chcę być już wcentrum uwagi.

Boże, ja już sama nie wiem, czego chcę.

Te trzy miesiące będą dla mnie piekłem. Już teraz wiem, żeSanto zrobi wszystko, aby mnie dosiebie przekonać, aja będę musiała grać niedostępną ioschłą, ażdomomentu, wktórym zdecyduje, żenie jest już mną wżaden sposób zainteresowany.

Wiedziałam, lecąc tydzień temu doNowego Jorku, żenie odpuści AngelCall bez walki, ale nigdy bym nie zgadła, naczym ta walka będzie polegać.

Santo Renna jest nieprzewidywalny.

Równie nieprzewidywalny, comój prześladowca, który comiesiąc daje osobie znać. Czasem zdarza się, żebudzę się wnocy, cała zalana potem, anakarku czuję jego oddech – dokładnie tak jak pięć lat temu. Paraliżuje mnie myśl, żepewnego dnia obudzę się wśrodku nocy, ajego oddech, wywołujący nieprzyjemne dreszcze namoim ciele, stanie się rzeczywistością, anie tylko obrzydliwym wspomnieniem.

Zaledwie chwilę poopuszczeniu gabinetu Maxa wyciągam telefon iwysyłam wiadomość doSanta.

Ja: Umowa jest wporządku. Mam przesłać podpisany skan faksem?

Naodpowiedź czekam zaledwie kilka sekund.

Santo: Tak się składa, żemam jutro spotkanie wMieście Mgły. Mógłbym zrobić międzylądowanie wDenver. Macie tam jakieś restauracje warte uwagi?

Oczywiście, żechce się spotkać. Właściwie nie spodziewałam się innej odpowiedzi. Wkońcu to Santo – wszystko musi być tak, jak on tego chce.

Ja: Możemy spotkać się whotelu przy lotnisku wDenver.

Nie zamierzam chadzać znim porestauracjach wmoim mieście – to zbyt wielkie ryzyko, nawet jeśli będą nas śledzić moi ochroniarze.



[...]









Przypisy

[1] Dzień dobry! (wł.)

[2] Kurwa! (wł.)

[3] No już (wł.)

[4] Stokrotka (wł.)

[5] Co? (wł.) – używane dozaznaczenia, żepotrzebne jest powtórzenie, wyjaśnienie.
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